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KURYER LITEWSKI
w Wilnie w Piątek dnia i g

K . R Ó L E W 8 T W 0  P o l s k i e .

JY a rsza w a  d. 20 listopadai 
(z Kuryera Warszawskiego).

"W tych  dniach wyszedł z d ru k u  pierwszy nu­
m er pisma: Polnische Miscellen, wydawanego przez 
A .  Barona Drakę', oprócz k ilku  obszernych a r ty ­
k u łó w  w prozie, umieszczone są w  nim rozmaite 
poezye jBrodzińskiego, Ja n a  Kochanowskiego , i  t. d. 
między któremi przekład  t ren u  Urszuli K ochanow ­
skiego zasługuje na uwagę, z powodu oddaney w ie r ­
nie w języku niemieckim naturalney prosto ty  i r z e -  
wney czułości znamionnjącey wzorowe tych dwóch 
poetów tw ory . Rodacy winni są wdzięczność zacne­
mu w ydaw cy pomienionego pisma, za przedsięwzię­
cie pracy, mającey na celu rozpostarcie szczupłego 
zakresu, w  którym  sława naszych pisarzy, a w  ogól­
ności znajomość l i te ra tu ry  polskiey , dla nieupo- 
wszechnionego za granicą języka, by ła  dotąd zam­
knięta z uymą narodowcy chw ały. Powodzenie za­
tem i wziętość tego pisma w  Niemczech* nie pow in ­
ny być dla nas obojętnemi; bo sąd uayświatleyszego 
narodu o stanie naszey l i te ra tu ry  zależeć będzie w  
części od w yboru umieszczanych w  niem a r ty k u ­
łów  i starannego ich  przekładu. M. M.

Jene ra ł  porucznik woysk angielskich, Sw en, 
vr przejezdzie z Rossyi do swey oyczyzny, p rzyby ł  
do W a rsza w y .

, W y s z ła  z d ruku  Szkoła na p ianofo r te , czy­
li w ykład  początkowych *asad m uzyk1? n vL*ego 
ułożenia palców, w dobranych przykładach, zawie­
ra jący oraz 4 i Іексуу i przegrywek (preludyi) 
z naypotrzehnieyszych D u r  i M o l  tono w, wydana 
przez sławnego K r a m e r a , edycya na pięknym  pa­
pierze.

Sposób, aby w ełniane tkaniny  nie kurczy ły  
się w  praniu, zasadza się na lem, aby je p rać  w 
•wodzie , ile możności naygorętszey, z mydłem ; a 
gdy się doskonale Oczyszczą, natychm iast zanurzyć 
w  zimney wodzie, potem rozwiesić i wysuszyć.

K u rs  listów zastawnych. Przedający żądają 
za złotych 100 w  L .  Z. złotych 77. K upu jący  da­
ją zł. 76 gr. i 5* ...............

A  U s T R Y A.
P resb u rg  dnia  8 listopada.

(* Gazety Warssawskiey.)
W  zeszłą niedzielę w południe, P an  F ra n c i­

szek B eze cn y  , rodem ze Szląska Austryackiego, 
dawniey inspektor budownictwa, teraz w  W ied n iu  
mieszkający, Czynił doświadczenie na strzelnicy o- 
bywatelskiey, z wynalezionem przez siebie działem 
parowem, k tóre  lubo przez samego wynalazcę, ja­
ko model tylko podane i bardzo małe było* prze­
cież wszystkim obecnym dało dokładne wyobraże­
nie o dzielności p a ry  , dla nieznającego rzeczy l e ­
dwie do w iary  podobney. P i e c h  blachy źelazney, 
w  k tó rym  się znayduje kocioł do tworzenia p a ­
ry , ma postać alembiku około 5 garcy m iary  w ie- 
deriskiey obeymująCego; oparty  zaś na osadzie na 
dwóch kółkach, k tórą  w raz ze wszystkiem, co do 
m achiny należy, i z dwoma tysiącami kul , jeden 
człowiek bardzo łatwo na każdey drodze pocią­
gnąć może. Machina, k tó rey  siadu nie widać, znay- 
dnje się po lew ey stronie pieca, a sama flinta, w 
k tó rą  kule za pomocą r t i ry  wpadają, jest do niey
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przyśrubowana. W  i5 m inut po zapaleniu w  piecu 
Uas. >uje działanie, a za każdym obrotem korby 
następuje w ystrzał kuli.  Pan  B ezecn y  czynił do- 
świadczenia w takcie wolnym i szybkim; w osta­
tn im  razie ledwo zdążono liczyć kule wypadają­
ce z flinty. Deskę blizko f  cala g r u b ą , w odle­
głości 5o kroków, każda kula przebijała , n iek tó ­
re  z nich przebijały i drugą, w odległości i 5o k r o ­
ków  ustawioną, rów nie grubą, a inne nawet w ię­
zły w  trzeciey desce, nie bardzo odległey. Cała 
sztuka wielce się podobała wszystkim obecnym i  
pozyskała zasłużone pochwały od oficerów woyska, 
tudzież od wszystkich znawców?, i  spodziewać się 
należy , iż ciągłym usiłowaniom wynalazcy uda 
się ten model strzelby parow ey  t  czasem w ydo­
skonalić.

A n g l i a .*
L o n d yn  dnia  4 listopada.

(x Gazety Warszawekiey).
Towarzystwo dobroczynności w  B u e n o s -A y -  

res  odbyło pierwsze roczne posiedzenie. Rozda­
no 4 nagrody po зоо plastrów za moralność, p i l ­
ność, przemysł i  miłość synowską* Bezimienny 
dobroczyńca wyznaczył dwie podobne nagrody za 
dowody miłości synowskiey.

•— D n ia  7  listopada. —
(z te y ze  g a z e ty .)

K ró l  Jm ć odwiedził niedawno X iążęcia Y o rk , 
a potem pracow ał z Panem  P c d , sekretarzem 
Stanu d o ^p raw  w ew nętrznych , k tó ry  (jak słychać) 
podał Monarsze rozmaite rapporta  o stanie miast 
rękodzielniczych w  A n g l i i , Szkocyi i  Ir landyi. 
Nazajutrz tenże m inis ter m iał rozmowę z Xiążę- 
ciem York, k tóry  ponieważ poprzedzającego dnia 
przyjął u siebie Biskupa Londyńskiego, ponowiła się 
więc pogłoska, iż głównym przedmiotem narad  z M i­
nistrem, a nawet odwiedzenie Xiążęcia Y o rk  przez 
Monarchę, by ła  ważna okoliczność względem na­
dania swobod katolikom. M ów ią t a k ż e , iż dnia 
3o stycznia, jako w rocznicę wstąpienia na tron  
teraźnieyszego K ró la  , k ilku  członków Izby  Niż- 
ssey, będących gorliwem i obrońcami katolików I r ­
landzkich, otrzyma dostoyność parowską.

Dnia 2 b. m. L o rd  K anclerz odroczył o tw ar­
cie Parlam entu  do dnia i 4 b. m.

Pan  G anning , po trzydniowey p racy  z H ra b ią  
L iverpool w  W o lm er-C a stle , w róc ił  do tuteyszey 
stolicy, i  w wydziale swoim naradzał się z k ik u  
posłami zagranicznemi.

L ord  B e r e s fo r d , k tó ry  Jdlkakrotnie  m iał 
naczelne ^dowództwo woyska portugalsk iego , po­
p ły n ą ł  na fregacie F o r te  z F alm outh  do L iz ­
bony.

Tuteysza Gazeta 2 'imes pisze: „M ały  dowóz 
owsa angielskiego na targi Londyńskie, mimo cią­
gle wysokiey jego ceny, będzie* naylepszem uspra­
wiedliwieniem M inistrów, na następnem posiedze­
n iu  Parlam entu  za wydanie rozkazu względem o- 
tworzenia portów  kra jow ych  dla tego gatunku 
zboża. W  zeszłym tygodniu sprowadzono tylko 
170 k w arte ró w  (po półtrzecia korca m iary  pol­
skiey) owsa angielskiego, lubo cena jego podnio­
sła się ze 26 do 56 szyling, (z 62 do 72 zł. poi.).

Jedna z fregat wybudowanych w  Ameryce
północney dla Greków, płynie już do przeznaczo-



n e g o  m i e y s c a .  D w a y  b u d o w n i c z o w i e  o k r ę t o w i  w  
Nowym-Jorku  o b o w i ą z a l i  s i ę  w y s t a w i ć  w  6  m i e ­
s i ą c a c h  2  f r e g a t y ,  k a ż d ą  z a  2 4 7 , 6 0 0  p i a s t r ó w ;  a  w  
p i e r w s z y c h  5 m i e s i ą c a c h  w z i ę l i  b l i z k o  2 0 0 , 0 0 0  d o l -  
J a r ó w  w i ę c e y  n a d  u g o d ę ;  o b i e  f r e g a t y  s p u s z c z o n o  
d o p i e r o  z a  1 1  m i e s i ę c y  z  w a r s z t a t u ,  i  k o s z t u j ą  m i -  
l i j o n  1 0 0 , 0 0 0  d o l l a r ć w ;  t a k  w i ę c  G r e c y a  z a  k a ż d ą  
f r e g a t ę  p ł a c i  55o , o o o  d o l l a r ć w .

P o m i m o  t e g o ,  i ż  t e r a ż n i e y s z a  p o r a  r o k u  s p r z y j a  
w i d o w i s k o m  t e a t r a l n y m  ,  d o c h o d z ą  j e d n a k  s k a r g i  
z e  w s z y s t k i c h  t e a t r ó w  p r o w i n c y o n a l n y c h  n a  o b o ­
j ę t n o ś ć  p u b l i c z n o ś c i  d l a  z a b a w  t e g o  r o d z a j u .  D y r e ­
k t o r o w i e  t e a t r ó w  u s i ł u j ą  z w a b i a ć  j ą  r o z m a i t e m i  
s p o s o b a m i ;  w y s t a w i a j ą  n o w e  s z t u k i ,  p r z y y m u j ą  
n o w y c h  a k t o r ó w ,  a l e  w s z y s t k o  t o  n i c  n i e  p o m a g a .

Z p o m i ę d z y  H i s z p a n ó w  ? k t ó r z y  s i ę  d o  A n ­
g l i i  s c h r o n i l i ,  b y l i  t a c y ,  c o  s i ę  z a p o z n a l i  z  d o m a ­
m i  z n a k o m i t e m i ;  z a  j e d n e m i  m ó w i ł  s t o p i e ń ,  j a k i  
p o s i a d a l i  w  s w o j e y  o y c z y ź n i e  ;  i n n y c h  z a l e c a ł y  
w i a d o m o ś c i  i  t a l e p t a .  Z  c z a s e m  w e s z l i  w  ś c i ś l e y -  
s z e  s t o s u n k i  z  t e r n i  d o m a m i ;  c z ę s t o  s i ę  z d a r z a ?  i ż  
z n a j o m o ś ć  k o ń c z y  s i ę  n a  z a w r a r c i u  m a ł ż e ń s t w a .  Z  
t e g o  p o w o d u  G a z e t a  Morning-Post z w r a c a  u w a ­
g ę  r o d z i n  a n g i e l s k i c h  n a  o b o w i ą z u j ą c e  w  t e y  m i e ­
r z e  p r a w a  h i s z p a ń s k i e  > p o d ł u g  k t ó r y c h ?  H i s z p a n  
z a ś l u b i a j ą c y  o s o b ę  n i e  k a t o l i c k i e g o  w y z n a n i a ,  u -  
t r a c a  p r a w o  d z i e d z i c z e n i a  m a j ą t k u ?  a  d z i e c i  j e g o  
u z n a n e  s ą  z a  n i e p r a w e .  P o  l a k i e m  d o n i e s i e n i u ,  
w i e l e  m a ł ż e ń s t w  z a m i e r z o n y c h  n i e  p r z y s z ł o  d o  
s k u t k u .

J e d n a  z  g a z e t  a n g i e l s k i c h  o g ł a s z a  w y j ą t e k  z  
l i s t u  k a p i t a n a  Clapperton,  d a t o w a n e g o  z  Hio  a l b o  
Eyo, s t o l i c y  P a ń s t w a  Y o u r i b a ,  d .  2 2  l u t e g o  r .  b .  
P a n  Clapperton d o n o s i  ?  ż e  w a ż n e  p o c z y n i ł  o d ­
k r y c i a :  p r z e b y ł  o n  p a s m o  g ó r ,  k t ó r e g o  s i ę  d a w n i e y  
n i e  d o m y ś l a n o ,  i  j e d n o  z  n a y o b & z e r n i e y s z y c h  P a ń s t w  
A f r y k i ,  n a w e t  z  i m i e n i a  e u r o p e y c z y k o m  n i e z n a n e .  
B y ł  o  d w a  d n i  d r o g i  n a  z a c h ó d  Nigru? i  t w i e r ­
d z i ,  i ż  w ą t p i ć  j u ż  n i e  m o ż n a ,  i ż  t a  r z e k a  w p a d a  d o  
z a t o k i  B e n i ń s k i e y .

N i e d a w n o  s k o ń c z y ł o  s i ę  p i ą t e  p ó ł r o c z e ,  j a k  u -  
s t a ł a  w y p ł a t a  d y w i d e n d y  p o ż y c z k i  h i s z p a ń s k i e y ;  
p r z y p a d a  w i ę c  t e r a z  p r o w i z y i  1 2 !  o d  s t a .  P o ż y c z ­
k a  w y n o s i  o g ó l n i e  i 4  m i l i j o n ó w  f u n t .  s z t e r l .  ( 6 6 0  
m i l i j o n ó w  z ł .  p o i . ) ,  a  p r o w i z y a  c d  n i e y  1 , 7 6 0 , 0 0 0  
f u n t .  s z t .  ( 7 0  m i l i j o n ó w  z ł .  p o i . ) .

W  ś r e d n i m  s t o s u n k u  r a c J h o w a e  m o ż n a  d ł u ­
g o ś ć  ż y c i a  l u d z k i e g o  w  A n g l i i ,  a  z w ł a s z c z a  w  w i e l ­
k i c h  m i a s t a c h ,  n i e  w i ę c e y ,  j a k  l a t  5 i .  P r z e k o n y ­
w a  o  t e r n  l i s t a  u m a r ł y c h  w  Londynie. Z e  2 0 , 2 6 7  
o s ó b ,  p o g r z e b a n y c h  w  r o k u  1 8 2 1 ,  w i ę k s z a  p o ł o w a  
( i o , i 4 i )  u m a r ł a  n i e  d o s z e d ł s z y  l a t  2 0 .  Z p o m i ę -  
d z y  i n n y c h  t y l k o  2 0 0 0  o s ó b  d o ż y ł o  l a t  7 0  l u b  w i ę ­
c e y ,  a  8 0 0 6  u m a r ł o  m a j ą c  l a t  o d  2 0  d o  7 0 .

O d  1  l i p c a  1 8 2 6  d o  t e g o ż  d n i a  i  m i e s i ą c a  w  
r o k u  b i e ż ą c y m ,  o k r ę t y  B r e z y l i y s k i e  z a b r a ł y  2 6 , 2 6 8  
n i e w o l n i k ó w  n a  b r z e g a c h  a f r y k a ń s k i c h  i  p o w i o z ł y  
n a  t a r g  d o  Pio-Janeiro. Z  t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
u m a r ł o  i 54 q  w  d r o d z e ,  a  z a t e m  2 4 , 7 2 8  s p r o w a d z o ­
n o  d o  s t o l i c y  B r e z y l i y s k i e y .

—  Dnia 6 listopada.  —
(z Korre»pondenta Warszawskiego.)

T o w a r z y s t w o  k o p a l n i  c h i l i y s k i c h  i  p e r u w i ­
a ń s k i c h  z o s t a ł o  r o z w i ą z a n e :  p r z e z  c z a s  s w e g o  t r w a ­
n i a  W y d a ł o  6 7 , 7 6 0  f *  s z . ,  i  p o s i a d a ł o  w  p o ł u d n i o -  
w e y  A m e r y c e  4  k o p a l n i e .  K a p i t a n  A n d r e w s ,  k t ó ­
r y  j e  n a  m i e y s c u  z w i e d z a ł ,  m ó w i ł ,  ż e  j e s t  w i e l k i e  
p o d o b i e ń s t w o  p o m y ś l n y c h  w y p a d k ó w ,  a b y  t y l k o  
a k c y o n a r y u s z e  n o w e  u c z y n i l i  n a k ł a d y ;  l e c z  n i e  
p r z e k o n a ł  ż a d n e g o  z  o b e c n y c h .

M i n i s t r o w i e  n a k a z a ć  m a j ą  ś c i s ł e  z b a d a n i e  s t o ­
s u n k u  k o s z t ó w  u p r a w y  z b o ż a ,  z  d o c h o d e m  j a k i  
p r z y n o s i ,  a  t o  w  c e l u  u ł o ż e n i a  n o w y c h  p r a w  z b o ­
ż o w y c h .

G a z e t a  Times u m i e ś c i ł a  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  L o r ­
d a  C o c h r a n e :  „ W y c z y t a w s z y  w  k i l k u  d z i e n n i ­

c a c h  a r t y k u ł y  n a g a n i a j ą c e  P P .  B u r d e l ,  H o b h o u s e ,  
E l i c e  i  ń i c a r d o ,  i  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  ż e  n i e k t ó ­
r e  z  c z y n i o n y c h  i m  z a r z u t ó w  m n i e  s ą  p r z y p i s y ­
w a n e ,  u w a ż a ł b y m  z a  g r z e c z n o ś ć  i  d o p e ł n i e n i e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  g d y b y ś  W P a n  p u b l i c z n o ś ć  c h c i a ł  z a ­
p e w n i ć ,  ( j a k  t o  w z g l ę d e m  w s p o m n i o n y c h  o s ó b  j u ż

u c z y n i ł e m )  ż e  m i  n i g d y "  n a  m y ś l  n i e  p r z y s z ł o ,  n a ­
g a n i a ć  i c h  w  s p r a w i e  g r e c k i e y .  J e ś l i  f a b r y k a n t  
m a c h i n  w  r o b o c i e  s w o j e y  b y ł  n i e s z c z ę ś l i w y ,  w i ę c  
o n  s a m  p o d ł u g  m o j e g o  z d a n i a  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y .  
C o  s i ę  m n i e  t y c z e ,  n i e  m o g ł e m  z  p o w o d u  n i ę s z c z ę -  
ś l i w e y  o d e z w y  d o y r z e ć  o s o b i ś c i e  b u d o w y .  Ż a ł u j ę ,  
i z  w ó w c z a s  n i e  u w a ż a ł e m  o d e z w y  w  t e m  ś w i e t l e ,  
w  j a k i e m  j ą  t e r a z  u w a ż a m .  J e s t e m  e t c .

( p o d p i s a n o )  C o c h r a n e .
K u r y e r  a n g i e l s k i  c z y n i  n a d  t y m  l i s t e m  n a ­

s t ę p u j ą c e  u w a g i  :
G d y  L o r d  C o c h r a n e  m ó w i :  J e ż e l i  i n ż y n i e r  

n i e  w y k o n a ł  p o w i e r z o n e j  m u  p r a c y ,  s a m  w i n i e n  
z a  t o  o d p o w i a d a ć  :  d z i w i ć  s i ę  p o t r z e b a ,  ż e  n i e  p a ­
m i ę t a  o  t e m ,  j a k i e  p r z y c z y n y  s k ł o n i ł y  d o  p o w i e ­
r z e n i a  b u d o w y  s t a t k ó w  P a n u  G a l l o w a y .  W s z a k  
t o  s t a ł o  s i ę  m i m o  z d a n i a  k o r n i ! e t u ,  i  L o r d  C o c h r a ­
n e  w y r a ź n i e  z a s t r z e g ł  w  u m o w i e  s w o j e y  z  k o m i ­
t e t e m ,  z e  n i k t  i n n y  t y l k o  P .  G a l l o w a y  s t a t k i  b u ­
d o w a ć  b ę d z i e .
т  1 m o ż e r ń y  p o j ą c  j a k i e  p o w o d y  s k ł o n i ł y  
L o r d a  C o c h r a n e  d o  t e g o  k r o k u ;  g d y  p r z y p o m i n a ­
m y  s o b i e ?  ż e  t e n  s a m  i n ż y n i e r ,  b u d o w a ł  s t a t e k ?  n a  
k t ó r y m  L o r d  C o c h r a n e  c h c i a ł  b y ł  d o  A m e r y k i  
p o p ł y n ą ć ,  i  ż e  p o  s t r a c i e  k o s z t ó w ,  m u s i a n o  p o r z u ­
c i ć  t e n  s t a t e k  j a k o  z u p e ł n i e  n i e z d a t n y  ( * ) .  M n i e ­
m a m y  z e  t r u d n o  b ę d z i e  L o r d o w i  C o c h r a n e  d o w i e ś d ź ,  
i ż  n i e  m a  u d z i a ł u  w  o d p o w i e d z i a l u o ś c i  P .  G a l l o ­
w a y ,  k t ó r y  w  t e y  s p r a w i e  b y ł  t y l k o  p r o s t y m  a g e n -

L o r d  C o c h r a n e  n i e  o d p o w i e d z i a ł  j e d n a k  n a  z a ­
p y t a n i e ,  j a k i e  m u  w i e l u  c z y n i ł o ,  d l a  c z e g o  t a k  n a ­
l e g a ł ,  a b y  d o  b u d o w y  o k r ę l o w  p a r n y c h  u ż y t y  z o ­
s t a ł  G a l l o w r a y ,  z w ł a s z c z a ,  i ż  p i e r w e j  j e s z c z e  p r z e ­
k o n a n y  b y ł  o  j e g o  n i e z d a t n o ś c i .  W r t e r a ź n i e j s z y c h  
s t o s u n k a c h  n e u t r a l n o ś c i  n i e  m o ż n a  G a l l o w a y a p o -  
c i ą g u ą ć  d o  s ą d o w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  T e n  s a m  
d z i e n n i k  o g ł o s i ł  r ó w n i e ż  k o r r e s p o n d e n c y ą  w y s ł a ­
n e g o  d o  N o w e g o - J o r k u  o d  g r e c k i c h  d e p u t o w a n y c h  
a j e n t a  K o n t o s t a u l o s .  C h c i w o ś ć  p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u -  
d o w y  f r e g a t y  w  A m e r y c e ,  p r z e w y ż s z a  j e s z c z e  g o r ­
l i w o ś ć  l o n d y ń s k i c h  f i l o h e l e n ó w .  N a w e t  t r z e y  a r -  
b i t r o w i e ,  k t ó r y m  z o s t a w i o n o  r o z s t r z y g n i ę n i e  s p o ­
r u ,  k a z a l i  s o b i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a p ł a c i ć  4 , 5 o o  
d o l i a r o w .  N a d t o  z  p o w o d u  b a n k r u c t w a  p r z e d s i ę -  
b i e r c y ,  b y l i b y  G r e c y  o b i e d w i e  f r e g a t y  s t r a c i l i * :  
g d y b y  r z ą c r - T » ^ . , , y u . „ « e r t e t  z  w y s t a w i o n y c h
i r e g a t  d i a  s i e b i e  n i e  b y ł  k u p i ł ,  i  g d y b y  t y m  s p o ­
s o b e m  m e  b y ł  p o s t a w i ł  a j e n t ó w  g r e c k i c h  w  m o ­
ż n o ś c i  z a b e z p i e c z e n i a  s o b i e  i  u z b r o j e n i a  d r u g i e j .  
N a j p i ę k n i e j s z a  f r e g a t a  w  m a r y n a r c e  a m e r y k a ń ­
s k i e j  Brandewine  k o s z t o w a ł a  t y l k o  2 7 6 , 0 0 0  d o l l a -  
r o w ,  a  f r e g a t a  g r e c k a  u r a t o w a n a  z p o ś r ó d  b u r z y  b e z ­
p r z y k ł a d n e j  k r a d z i e ż y ,  k o s z t o w a ł a  g r e k o m  8 0 0 , 0 0 0  
d o .  l a r ó w ,  z a  1 0  m i e s i ę c z n y  d o z ó r  p r z y  b u d o w i e  o b y ­
d w ó c h  f r e g a t  k a z a ł  s o b i e  k a p i t a n  z a p ł a c i ć  i 4 . o o o  
d o l l a r ć w .

F R A n c y a.
Paryż d. 7  listopada.
(* Gazety Warszawskiej).

K r o i  J m ć  p o s t a n o w i e n i e m ,  w y d a n e m  d .  5 b .  
m . ,  z w o ł a ł  I z b y  n a  d z i e ń  1 2  g r u d n i a .

P o d c z a s  u c z t y ,  k t ó r ą  M o n a r c h a  d a ł  o n e g d a y  
w  p a ł a c u  Tkuilleries ,  X i ą ż ę  Burbon u s ł u g i w a ł  
і х г о і о ѵ ѵ і ,  j a k o  W i e l k i  M i s t r z  d o m u  J e g o .  V V p u -  
s z c z o n o  b l i s k o  2 6 0 0  l u d z i ,  a b y  s i ę  p r z y p a t r y w a l i .

P o s ł o w i e  w i e l k i c h  M o c a r s t w  z e b r a l i  s i ę  n i e  
d a w m o  u  n a s z e g o  M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
1  n a r a d a  t r w a ł a  k i l k a  g o d z i n .

M a r s z a ł e k  o g ł o s i ł ,  i ż  n i e k t ó r e  D z i e n ­
n i k i  m y l n i e '  p r z y z n a ł y  m u  z a s z c z y t ?  m i e n i ą c  g o  
P r e z e s e m  K o m m i s s y i ,  k t ó r a  s i ę  z a t r u d n i  w y s t a ­
w i e n i e m  p o m n i k a  z m a r ł e m u  Talmie.

( * )  Zdaje nam się? pisze  G w i a z d a ,  ż e  K u r y e r  
myli się, i ze nieudanie się przedsięwzięcia.  nie 
Panu Galloway,  lecz Lordowi Cochrane przy  
pisać trzeba ,  który 'chciał nowy kształt na­
dać statkowi. Sądzimy ,  ze P. Gall way jest 
zręcznym mechanikiem;  co tem dziwniey szem 
czyni los statków powierzonych jego sta­
raniu.



Gazeta M em o ria ł B ordela is  donosi, iż zdro­
wie K ró la  Jm ci Hiszpańskiego wzbudza wielką 
obawę.

L o rd  Cochrane w róc ił  przy  końcu zeszłego 
miesiąca do M a rsy li i . W szakże pewriy Dziennik 
twierdzi ? iż nie jest ani w M a rsylii, ani w Ge~ 
new ie , lecz spoko jn ie  siedzi w  Aw enionie , gdzie 
mu się podobały w ina  z G hateauneu f i  Sorgues*

Paryż; d. 8 listopada.
(z Monitora Warszawskiego.)

U m arł  tu H rab ia  C holer , Par F rancy i.
Pan  Passalocqua  przedstaw ił Delfinowi i je­

go małżonce swóy katalog starożytności egipskich* 
P a n  W a lte r  Scott i L o rd  Granville odwiedzili 
wczora zarządzane przez niego muzeum.

Jeszcze jeden w eteran z francuzkiego woy- 
ska legł pod zgubnym ciosem nieubłaganey śmier­
ci: Jenera ł  Porucznik  H r .  F res ia  rozstał się 2b 
tym  światem , po dwudniowych okropnych  c ier­
pieniach, tkn ię ty  apopleksyą.

H rab ia  C heverusy A rcybiskup  w  JBordeaux, 
wyniesiony został na dostoyność Para.

S ir W a l te r  S c o t t , w towarzystwie córk i i  
pani M irh e l  ? zna jdow ał się wczora w szklanney 
galeryi? w  czasie kiedy przez nią K ró l  szedł na 
mszę. M onarcha raczył do niego kilka słów 
przemówić , na które sław ny autor odpowiedział 
w  wyrazach żywey czułości.

W a lte r  Sco tt dostał od X iężny  St. L eu  
(byłey królowy hollenderskiey) kilka rękopismów 
Napolenna.

P. Сиѵіег mianowany W ie lk im  officerem 
L eg ii  H o n o ro w ej.

P. W alte r-Sco tt  zaproszony wczora na w ie ­
czór do Xiężny G allicynow ey, zastał wszystkie 
damy w  szkockim ubiorze.

— D n ia  2. —
(z Korrespondenta Warszawskiego.)

Podług  znanych wizerunków W a lte ra  Sko- 
ta , wystawiamy go sobie, jako mężczyznę dobrze 
zbudowanego, otyłego, tw arz pełną i wesołą m a­
jącego, a jednakże nic z tego w nim niewidzimy. 
W y s taw m y  sobie przeciwnie człowieka, wysokie­
go, chudego i cienkiego, na nogach krzyw ych, z 
głową małą, zaledwie okry tą  włosami, niegdyś ja- 
snemi, dziś już w b ia ły  kolor wpadającemi, z re ­
sztą z zupełnym wyrazem słodyczy i dobroci, po­
mimo niejakich śladów cierpień. Jego powierz­
chowność jest cokolwiek zaniedbana i niema po­
wabu; podobny jest bardzo z powierzchowności do 
francuzkiego plebana w iejsk iego  , lub do pastora 
szkockiego. Zabawia się wszystkiem, jak dziecko; 
n a jm n ie jsza  rzecz pobudza go aż do łez lub śmie­
chu, albo wzrusza go widocznie, a na fizognomii 
i  w  oczach jego malują się wszystkie wrażenia z 
nadzw yczajną żywością. Pod tym  względem, jest 
on właśnie takim człowiekiem, o jakim marzy w  
swoich romansach, i jaki^pod m ury Ahhotsłord 
podchodzi, rozmawiając ze wszystkiemi , k tórych  
spotyka, za jm ując się zabawami dzieci, powieścia­
mi staruszek, zastanawiając się nad kwiatem? drze­
wem przez kilka godzin? lub  przy stole przysłu­
chując się, jak córka jego , jaką szkocką balladę 
śpiewa, unosząc się stopniami i sam śpiewając, jak­
b y  w  odurzeniu te narodowe zwrotki.

W a l te r  Skott by ł  d. 2 b. m. na w ystaw ie­
n iu  Ivanhoe w teatrze Odeon. Jeden z tych któ­
rzy  go poznali, zw rócił uwagę jego na popiersia K o r­
nela i Moliera,mówiąc: Oto są przyjaciele W Pana. 
N achylił  głowę W a l te r  Skott przed oycem traje- 
d y i , i ciekawie zbliżył się dla rozpoznania r y ­
sów autora Mizantropa. Oto M olier, rzek ł po an­
gielsku do swojey córki, a potem podziękował za 
grzeczność w  okazaniu mu popiersiów. W a lte r  
Skott nie długo zabawi w Paryżu.

Przed 18 miesiącami wezwali byli ajenci p r e ­
zydenta w yspy H a y ti  P. Blanchet, adwokata przy 
sądach paryzkich, do wypracowania K odexu  praw', 
nad któremi rodowici Haylanie bezskutecznie 
pracowali. P. Blanchet, popłynął do H ayti ,  gdzie 
przez rok cały tak  się oddał tey pracy, iż zdro­

wie nadwerężył i  życie na niebezpieczństwo nara­
ził. Zdaje się , iż rząd haytariski nie bardzo by ł  
wspaniałomyślny dla swego p raw opisa;  z tego 
powrodu P. Blanchet , powróciwszy do Francyi,  
założył areszt na własność rządu haytańskiego w  
summie i 5o,ooo fran* i pozwał prezydenta do są­
dów francuzkich.

— D n ia  i  o. <—
(z te y ze  ga ze ty .)

e Na obchod uroczystości imienin królewskich? 
powiewała na mieszkaniach ajentów m exykańskich 
w  Наѵге , bandera mexykańska, obok francuzkiey. 
na mieszkaniu konsula Pere ira  Sodre powiewała 
chorągiew brezyliyska? a na maszcie okrętu Ayacu- 
cho ,  zatknięta była bandera kolumbijska.

Dziennik Biała Chorągiew doniosł, że 60,000 
francuzów udać się ma do Hiszpanii i  dopomodz 
tamtejszemu rządowi w poczynieniu zm ian , któ- 
reby ustalić mogły spokoyność kraju, ale wiado­
mość ta zdaje się bydź bezzasadną zwłaszcza, iż R e­
jent ka portugalska ogłosiła amnestyą dla wszyst­
kich podoficerów i żołnierzy, k tórzy w ciągu ro ­
k u  do Portugalii powrócą, a Infan t Don Miguel, 
już córce Cesarza brezyliyskiego ^zaręczony, kon­
s ty tuc ją  zaprzysiągł. Mie można zatem myśleć o 
woynie między Hiszpanią a Portugalia, przeciwnie 
wszystko zapowiada , źe gabinety już się porozu­
miały, względem spraw y portugalsk ie j ,  i że s tron­
nictwo, które spokoyność Portugalii zaburzyć chc ia­
ło, niczego nie dopnie. Dzienniki, które dawniey 
okazywały niechęć przeciw  ustawie Don Pedra  
um ilkły  te r a z , a K ró l  Hiszpański naganił urzę­
dników? że zbiegom portugalskim życzenia oświad­
czali. Lord Beresford wyjechał z Londynu, stanie 
na czele woyska portugalskiego i  urządzi je. 
Л/Ѵprawdzie ustawa niedozwala cudzoziemcom pia­
stować naczelnego dowództwa, ale L ord  Beresford? 
mając dobra w Portugalii  i  będąc m argrabią p o r­
tugalskim, może bydź uważanym za Portugalczy­
ka  i zapewne nie dozna w tym względzie oporu* 

W  Paryżu  o tw arty  zostanie w kró tce  zape­
wne tea tr  angielski; uzbierano już z dobrowolnych 
składek 100,000 fr. na jego założenie. P ie rw si 
aktorowie londyńscy są juz zamówieni*

W  liście pisanym z Monteyideo, d. 20 w rze­
śnia,  czytamy co następuje. W szystk ich  f ran cu ­
zów gniewa sposób obchodzenia się Brezylii 
z francuzkiemi okrętami kupieckiemi. Niema 
tygodnia, w  którymbyśmy nie usłyszeli ? źe 
Biezylianie okrę t  jaki francuzki zabrali, postępu­
jąc z niemi, jak gdyby blokadę gwałcili. Tylko 
konsul Zjednoczonych Stanów pó łnocnej A m ery ­
k i , um ie dawać powagę swojey banderze? nieda­
wno zabrali Brezylianie statek amerykański, kon­
sul zagroz ił , że dział użyie do odzy skania go na 
powrót, i groźba ta otrzymała w półgodziny po­
żądany skutek. Patryoci ściśle zamykają M onte- 
video.

T  u  R c Y A*
S ta m b u ł dnia  2g w rześn ia .

(z Korrespondenta Warszawskiego*)
Jeneraluy intendent mennicy złożony z u rzę­

du d. a i  września, mianowany został wielk im  cel­
nikiem i zarazem wielkim intendentem kuchni se* 
rajowych. P orta  zamyśla nałożyć nowe podatki 
na sklepy. Uwięziono tu poddanego sardyńskie- 
go i auslryackiego, pierwszego za wyłamanie l ę k i  
turkowi podczas kłótni, drugiego za wyrazy i żar­
ty nieprzyzwoite; lecz uwolniono obudwćch, prze­
konano się bowiem , że tamten tylko się bronił,  
a ten fałszywie b y ł  oskarżony. Morowa zaraza 
zabija teraz n a jw ię c e j  Turków : W ojew oda w Ga- 
lata utracił  z przyczyny tey choroby żonę i dzie­
ci, i sam choruje. W ydano  postanowienie prze­
pisujące szerokość i kształt ubiorów i czapek o r­
miańskich, co stało się powodem do licznych prze­
śladowań; gdyż Ormianie nie chcą się poddać temu 
urządzeniu i wolą w dom u zostawać. Dnia 8 wrze­
śnia odbyła się przed Sułtanem rewija kilkuset 
nowych żołnierzy? poczem Sułtan kazał dać ka­
żdemu żołnierzowi 12 piastrową sztukę. W id o ­
czna radość malowała się na jego twarzy ? modli-

f i l



tw ę  odbył publicznie, wtenczas gdy kołnierze do 
obiadu zasiedli. Uważano, że W .  W e z y r  nie był 
obecny na tey  rew ii.  Organizacya nowego woy- 
вка w Adryanopolu ma się uskuteczniać z wielkim 
pośpiechem. Spokoyność publiczna ustala się , a 
u p ó r  przeciw nowym urządzeniom, codziennie się 
zmnieysza.

S m irn a  dnia  3 październ ika ,
K apudan basza popłynął w ostatnich dniach 

września ze swoją flottą przez kanał Scio, i  sądzą, 
ze zmierzał do Suda, dla połączenia się z eskadrą 
egipską, k tórey  się spodziewano co chwila, i dla 
porozumienia się z jey dowódcą względem dal­
szych działań. Eskadra ta ma przywieść i 5,ooo 
regularnego woyska i  znaczne zapasy żywności i 
amtinicyi. A dm irał  austryacki Paulucci odpły­
n ą ł  ze Sm irny  dnia 4 października z t rze­
ma okrętam i wojennemi do w yspy Naxos, którey 
mieszkańcy zamordowali niedawno, z całą rodziną 
t&mteyszego Ѵісе-konsula austryackiego. In n y  od­
dział Austryaków , k tó ry  się na wyspie Tremia 
•wynagrodzenia za straty  poddanych austryackich 
Upominał, znalazł opór i stracił 10 żołnierzy.

Od g ran ic  tureckich dnia  28 październ ika .
List  ż K o rfu  dnia i 5 października pisany, 

donosi co następuje. Znany jenerał powstańców 
Ja trako  zamknął się by ł  w  wieży z 4oo Grekami, 
i  b ronił się przeciw  Ib rah im ow i z odwagą i roz­
paczą. Już  przy zdobyciu twierdzy Navarino znay- 
dował się los jego w ręku  Ihrahima, ale wtenczas 
Obchodzono się z nim łaskawie, podobnie jak z in- 
nem i Grekam i i wydano go za Ali baszę. Teraz 
poddać Się musiał po dwu-tygodniowey obronie i 
ścięty został ż rozkazu Ibrahima. Zamiarem jest 
Ib rah im a wkroczyć do prowińcyi Galatraya; ztam- 
tąd  do Elidy, zkąd zabierze z sobą woysko i  przy­
stąpi do oblężenia Napoli di Romania. O wzięciu 
w yspy  Samos nie ma nic pewnego. F lotta grec* 
k a  napastowała Kapitdana w  dniach g, 10 i 11 wrze* 
śnią przy Metelino, ale każdym razem było zwy- 
cięztwo na stronę Kapiidana; G recy nadaremnie 
tapalili statki palne. Po oddaleniu się flotty grec- 
k iey  zamyśla K apudan  wysadzić 1,000 woyska na 
w yspę Samos, aby pochwytać naczelników^ pow* 
stania. Otrzymawszy wyraźny rozkaz zajęcia tey 
własności Muftego na rzecz jego, przywiedzie mo­
że do skutkii to przedsięwzięcie, zwłaszcza, iż w ięk­
sza część mieszkańców zdaje się bydź skłonną do 
powrócenia pod panowanie tureckie.

Poźnieysży list z K o rfu  d. 22 października 
pisany, donosi, że Seraskier wzmocnił woysko I- 
b rah im a korpusem A lbańczyków , mającym w y­
nosić 2b,ooo ludzi. Zaciągniono ich  wielkim ko­
sztem. Jeśli jeszcze z Egip tu  Ib rah im ow i posiłki 
tiadeydą, łatwo m u będzie zawojować Peloponez, 
gdzie wszystkie s tronnictwa Zostają między sobą 
w  niezgodzie» ,

H i S Z P A U t J A .
M a d r y t d. 26 październ ika i

(ź Gazety Warszawskiey.)
B ank  ś. K a r d a  i  pew ny bogaty kupiec tii- 

t e y s ż y m i e l i  ofiarować pożyczkę rządowi 6 mi 
lionów  realów na zapłacenie haraczu Algierczy­
k o m , pod w arunk iem  oddania w  zastaw Kom - 
m anderyy  zako lu  ś. Ja n a  Jerozolim skiego . — Nid 
n ie  słychać o pożyczce, k tórą  P an  E sth ep h a n i 
Chciał zaciągnąć w  P a r y ż u .

Donoszą z F erro lu  pod d. i 4 b. m . , iż cała 
tameczna ludność zostawała w  obawie wylądowa­
n ia  pow stańców ; jakoż rzeczywiście wylądowało 
ic h  5o; zabrali tylko b y d ło ;  przyrzekłszy paste­
rzom, iż za powrotem  zapłacą. W  podobnej bo* 
jaźni żyją mieszkańcy w  M a la d ze , R onda , K a r-  
ta g e n ie , i  nie bez p rzy czy n y , gdyż korsarze ko- 
lumbiyscy napastują tameczne b rz eg i ,  sprzyjają

ukradkowemu handlowi i  zabierają okrę ty  kup ie­
ckie.

Listy z Sew illi pisane d. 19 b. m. donoszą 
o zupełnćm pobiciu buntowników w  jilen le jo . 
Drogi prowadzące do S t. L u c a r , S t. S ih e s tr e , Л -  
g a m e n te , R ed o n d e la , Ііиеіѵ а  i t. d. napełnione 
są uciekającemu Przez G ualiana  i Ghariua schro­
n i ł  się do Hiszpanii ich  zbroyny oddział. R ó­
wnież przybyło do Hiszpanii przeszło 5oo ucieka­
jących stronników Margrabiego Ghaves. W  S a ­
lam ance  trw a ją  ro z ru ch y ,  a nowe w ybuchnęły  
w  H rabstw ie  P uebta  i w R onda.

5 Towarzystwo W ileńsk ie  Dobroczynności 
otrzymało ź W ileńskiego  Rzymsko-Katolickiego 
Konsystorza summę ru b li  srebrnych  З00 , ofiaro­
w aną na fundusz Towarzystwa przez pewnego 0- 
bywatela, niewymieniającego swego nazwiska, któ­
r y  summę tę złożył w rę k u  W .  JXiędza Spor­
nego Plebana Snowskiego, a ten pośrednictwem 
Dziekana Nowogródzkiego, W .  JXiędza Chlewiń- 
skiego odesłał ]ą do Konsystorza z doniesieniem, 
iż życzeniem jest ofiarującego, aby summa ta star 
nowiła wieczny fundusz Towarzystwa Dobroczyn­
ności i oddaną była na prawem oznaczony p ro ­
cent, k tó ry  ma bydź rozdawany Corocznie na u- 
bogich, kalekich, żadnego sposobu do utrzym a­
nia się niemającyćh, a szczególniey z klassy wło­
ścian rolników. — Towarzystwo Dobroczynności 
przzyjąwszy do kassy swojey wzmienioną summę 
i  zaręczywszy Wypełnienie w a ru n k ó w  w edług wo­
li  Fundatora, podaje do wiadomości, iż ktcby żą­
dał pożyczyć tę summę na p raw ną ewikcyą na 
duszach swobodnych do corocznego procentowaniu, 
raczy w  tey mierze zgłosić się do Towarzystwa.

N o w e  d z i e ł a .
2. W  X ięgarni X X . Pijarów na ulicy Do- 

minikańskicy, u A. Ż ó łkow skiego , są następne 
dziełka:

Pam iętn ik i  o w oynie h iszp an sk iey , roku 
1808, 1 8 0 9 ,1 8 1 0 ,1 8 1 1 ,  p rż e z P a n a  D e  N a y l ić s ,  
Sztabs-oficera gwardyi, przekład z francuzkiego, 
8 W iln o  1826 sreb. kop, 70.

N auka Obyczajowa, 8 w  W iln ie  1826 k. 12^.
Ballady i powieści, 12 W iln o  1826 kop. 3o.
Mendog Król L itew ski,  rontans p. J. G. S. 

napisany, 12 W iln o  1826 . . . .  kop. 3ó.
Powieści moralne, tłumaczone z fran. p. K la­

r ę  Żó łkow ską ,  8 .  w  Wilftie 1820, (na pięknym 
p a p i e r z e ) .......................... ...... kop. 5o,

Zum a czyli odkrycie C h in y ,  oraz Zenejda 
(z dzieł P. Genlis), z fr. 8, w  W iln ie  1826 k . $20.

H is to ry a  astronomii k ró tko  zebrana p. M. 
de Laplace ,  z frano. p. W .  Karczewskiego, 8. 
W W iln ie  1826 . . . .  . • • kop. 4 5 .

O  kometach p. W .  Karczewskiego, 8 w  W il ­
nie 1826 sreb. kop. 5 5 .

I l is to rya  początku i postępów poezyi w  ro z ­
maitych jey rodzajach, napisana p. B row na, z fran. 
Р» Jurkowskiego, 8. W i ln o  1826 . * kop, 35 .

K tirs  wileński ha assygnaty od dnia 12 no- 
Wembra rub. sreb. 3 rub . 77 J kop ? czerw, złoty no­
w y  r,  12 kop. 90; im p cry a ł  5y rub. 70 kop.

K u rs  wileński na assygnaty od dnia 16 no* 
Wembra rub. sreb. 5 rub. 78І kop., czerw, złoty no­
w y  r. 11 kop. 90; im perya ł З7 rub. 82^ kop.

Pozwolono drukować* Z  polecenia J W . Litewskiego W bjennn*go Gubernatora, 
A a d rzey  Blicharski R zeczyw is ty  R adca  Stanu  i\K aw aler .

W Drukarni Redaheyib



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N i5S.
W iln o  dnia / у  L is to p a d a  v. «. 1 8 2 6  Roku.

1 Od Litewsko - W ileńskiego Gubernialne-
go Rzędu ogłasza się, iż na uzyskanie długu na- 
leśnego W ileńskiem u Cesarskiemu U niw ersy­
tetowi od W ileńsk ich  obywateli żydów Leyby 
Abelsona i Eliasza Giersona , za u trzym ywanie 
przez nich młynu Uniwersyteckiego, od pierw­
szego i , o 46 rub. 54f  k o p . ,  od drugiego 1,281 
rub. 7З* kop.,  oddane r:a publiczną przedaż dwa 
m urow ane domy położone w mieście W ilnie; a 
zatem życzący należeć do targów, zechcą przy­
być  do tego Bządu na naznaczone do tego term iny: 
aszy 1 8 ,  2gi 2 0 ,  następującego d ec em b ra , a 
trzeoi ostateczny we t rzy  miesiące od dnia p ier­
wszego wydrukowania, k tó re  poźniey nastąpi, w  
S tn k t  Petersburskich  albo Moskiewskich gazetach. 
D nia  12 gb ra  1826 roku.

Assesor Józef Szulc.
Sekre tarz  Kowalenok.
Naczelnik Stoła Milanowski.

1 Z  powodu konozącey się arędow ney te -  
nuty  m łynu mieyskiego po Biskupim zwanego, 
równo z dniem  1 februaryi nadchodzącego 1857 
roku, Rada Mieyska W ileńska w zamiarze w y­
puszczenia onego w trzy le tn ią  arędę, naznaczy­
ła  do licytacyi t rzy  terroina: pierwszy dnia 2З, 
drugi dnia 26 i  trzeci  dnia 59 idącego^ miesią­
ca now em bra ,  a na przetarg  dzień iszy nad­
chodzącego decembra miesiąca. Aby więc Ambi- 
enci na wzięcie takowego młynu w  trzy le tn ią  
arędow ną tenu tę  z prawnemi ewikcyam i do Ra­
dy Mieyskiey W i le ń s k ie j  na Ratusz jawili się, 
gdzie i przt-dkontraktowe punkta każdemu bę­
dą objawione. O ozem taż Rada na skutek Przed- 
pisania J W .  Aktualnego Radzcy Stanu Litewsko- 
W ileńskiego Cywilnego G ubernatora  i Kawalera 
H orna  w dniu i 4 praesen. za N. 20,764 w yszłe- 
go, w Gazecie K uryera  Litewskiego t rzykro tn ie  
n in ie jszym  ogłasza. D a t t  w W iln ie  nowembra 
16 dnia 1826 roku.

Jan Buksza Prezydent M. W .
Sekretarz R. M. W .  W oytkiewioz.

I -------- ..
1 Z dozwolenia R ządu  U n iw ersy te tu  W i ­

leńskiego niżey podpisana zakłada w ty m  roku 
pensyję dla płci źeńskiey w szystkich  nauk przez 
tenże Rząd przepisanych w  K o w n ie ; Ż yczący  
więc umieścić córki swoje zechcą wcześnie się 
Zgłosić. Barbara de Silyand.

Takow e doniesienie dozwolono drukować d. 
i 5 listopada 1826 roku Cenzor Ignacy Reszka. 1

1 Apteka po zeszłym Ronge w  Mieście 
Nieświeżu będąca, zapaśna w  medykamenta, jest

do wyprzedania lub zaarędowania wspólnie z ka- 
mienicą i wygodnym pomieszkaniem. K toby ży­
czy ł  wspólnie lub razem czy nabydź albo zaarę -  
dować, niech się zgłosi do Nieświeża do W W ,  
Dziczko wskich Regentów, a tam  za dogodną ce­
nę  umówi się.

1 Sąd Taxatorśko-Exdyw izorski,  na  usatys­
fakcjonowanie kredytorow  i p re tensorów  zeszłe* 
go Mateus&a Burgielskiego, przez Remissę Sądu 
Głów. Mińskiego 2go D epartam entu, w roku je­
szcze 1816 julu 17 nastałą, i w skutkach swoich 
przez późniejszą re z o lu c ją  tegoż D epartam entu  
daty  18 apr. 1826 r .  potwierdzoną naznaczony, 
za powtornem zebraniem się do majętności K u -  
Zakowców w M ińsk ie j  G ubernii i  powiecie po­
łożonej,  z racy i n iedokończonej jeszcze jeome- 
tryczney  czynności i stosownie do żądania ja­
w iących  się s t ro n ,  Sądy swoje w  teyże maję­
tności kończyć się m a jąc e , odroczył po raz już 
osta tn i do dnia 11 decembra biegącego 1826 г. 
z tem  , iżby s trony jakiekolwiek do niniejszego 
konkursu stoiunki mające, ze wszelką przychodzi,  
ły  gotowością, gdyż na odbycie tak  w  p rzedstę-  
pnyoh , jako też do o czy w is te j  rozpraw y k w e- 
styach, produktów i replik Sąd Eadyw izorsk i 
zamierza pewny term in do dnia 18 eorundem, 
i w tym  czasie weźmie sprawę do o s ta teczn e j  
n am ow y, niejawiącym się więo lub niemającym 
gotowości zakreśli am m issyą, 1826 r.  8bra 
dnia, Jeronim Plewaka b. P. Z. W .

Ignacy Jaźwmski P. Z. W .
Tom asz Zołądź Pisarz Z. Miń.
Regent Michał ilcwicaakł.

1 W  Mieście Gubernskim Grodnie na P o l-  
ńey  ulicy jest do wyprzedaży na wieczność dwo­
rek  z ośmiu mieszkalnych stanoyi składający się, 
oraz z cz te rm a oficynami, kuchnią, s ta jn ią ,  w o­
zownią, szopą, swirnem, chlewem i sklepem, tu ­
dzież ogrodem fruktowym i dwoma w arzyw ne- 
m i ,  z obszernym dziedzińcem, w  ogóle ziemi 
mórg jeden prę tów  dwieście ośmnaście i pręci­
ków dwadzieścia jeden zawierający, dekretem Są** 
du Ęxdywizorskiego wieczyście z Exdywizyi ze­
szłego Im bry W .  Antoniemu Lisowskiemu W y -  
wodowemu Pow iatu  Nowogródzkiego Deputatom 
wi wydzielony. Życzący sobie takowego za po -  
mierną cenę nabycia wiecznością, raczą  zgłosid 
się do pełno umocowanego W .  Jana Reczyńskie- 
gn Adwokata Subseliów Grodzieńskich w  ty m ż ą  
mieście mieszkającego.

Dozwala się drukow ać dnia i 5 listopad*
1826 roku Cenzor Symon Żukowski,

3. Od M ińsk ie j  Skarbowey Izby ogłasza się ninieyszóm? iż położone w  tu te j s z e j  gubernii sk ar­
bowe majątki i czynszowe artykuły, wyrażone w przyłączonej przy ninieyszem W iadom ości, oddają 
się wszystkie w i2toletnią od d. 12 apryla następującego 1827 roku arendę, a część majątku Przylep,, 
nazywająca się Rudnia, i w woytowstwie Malawkach czynszowe ar tyku ły  w  31etnią tenutę; starostw* 
zaś brasławskiego fo lw ark Marjanow do l 5 nowembra 18З6 ro k u ;  dla targów term iny naznaczone 
tegoż roku podczas mińskich kontrak tów  w  marcu: iszy 8> 2gi 9, 5ci i  ostateczny 10» a na prze-; 
targ  11; zatem życzący należeć do targów i wziąć pomienione majątki i czynszowe ar tyku ły  w aren­
dę, zechcą przybyć w terminach do tey Izby z dostatecznemu w p ro p o rc j i  dwurocznych doęhodew? 
ew ikcyam i. Dnia 39 oktobra 1826 roku. Sowietnik W łodzim ierz Weredkowie*»

Sekretarz H o ły n ie w ic j  
Stoła р о т ее д ік  Troncewiez*



W iadomość) ułożona przez M ińską Skarbow ą Izbę w  Oddziale Gospodarczym , o majątkach 
skarbow ych i czynszowych artyku łach , przeznaczonych na oddanie z publicznych largo w od d. 12 
apryla 1827 roku  w  arendę.
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Ogłoszenie, W yrażone w  tey W iadom ości skarbowe m ajątk i i czynszowe a rty k u ły  oddają się 

w  i2s»ołetmą arendę, a część m ajątku P rzy lep , nazywająca się R u d n ia , i  w W oytow stw ie  M alaw ­
skim  czynszowe arty k u ły  w  Sletnią tenutę; fo lw ark  zaś M arjanow  do i 3 now em bra 38З6 roku. ^

jsowistnik Władzimiera Weredkowicz. Sekreter* Hołyniewic*. Sioła pomocnik Troncewic*.



2 Zaw iadam ia śię ńinieyszem : i i  w  Izbie 
S k arb o w ej G rodzieńskiey będą się odbyw ały ta r ­
gi , na dostaw ę św iec dla w oyska w następnem  
trz e c h  leciu, to  jesti z dnia i julii 1827 po dzień 
1 julii 175o roku . T e rm in a  ta rg ó w  naznaczają 
się: 11, i 3  i i 4  decem bra b. t .  Ż yczący  p rzy­
jąć pom ienioną dostawrę, ra c z ą  przybyć do Izby 
Skarbow ey G rodzieńskiey na oznaczone term ina 
z  dostateczne mi ew ikcyam i. G rodno І2  nowem- 
bra 1826 roku.

Pełniący C zynność G rodzieńskiego Cywil­
nego G ubernato ra  P rezy d en t Sądu G łów nego й 
D epartam en tu  F ranciszek  W  ereszczaka.

3 N iżey podpisany m a honor uwiadom ić 
Szanow ną Publiczność , iż b ile ty  z koiekty  W . 
L ich ten sz te in a  do p iątey  klassy Sdtey  L o tte ry i 
"W arszawskiey o i  dnia 18 t .  m. w jego K anto­
rze  dostać m ożna , oraz oznayttiuje w szystk im  
k tó rzy  nie odm ienili b ilety  n a  4 tą  klassę a po­
siadają 3 ćią  że za op łatą  4 tey  i p iątey  klassy, 
b ilety  na klassę p ią tą  dostać mogą. B ilety  na tę  
klassę ty lko do dnia 28 t. m. wydane będą.

F r .  von A uer.

2 Ód Mińskiego G ubernialnego Rządu ogłasza 
się, iż za niedoim kę liczącą się na zm arłym  Szam- 
belanie T ołoczce za ten u tę  akcyzyynych  poborowy 
przedaw ać się będzie położony w m ieście M iń­
sku na ulicy Felicyańskiey , tego  T o łoczk i dom 
m urow any, dw upiątrow y, s ta ry , z ru jn o w an y , ze 
sklepami u dołu, z ziem ią i fruk tow em i d rzew a­
mi, oceniony stosunkowo przed zru jnow an iem  
1 2,ood ru b li, m ogący po zreparow aniu  przynieść 
rocznego  dochodu 5 ooo rubli, ż przybudow ania- 
toi, jakoto: dla ludzi, staynią, chlewem , lodownią 
i studnią, drew nianem i, ooenioncmi w tym że cza­
sie 5 8 з rubli i ruchom ość składająca się z meblow, 
ocenionych 764 rub . 75 kop., i dw om a mtiro- 
w anem i jednopiątrow em i skrzydłam i, ocenionerei 
6*oo0 rubli. Jakowego domu z attynericyam i,
z p rzyczyny  ru iny , kazano zrobić ocenkow ą po- 
w ierkę i inw entarz  $ z pokazaniem  rzecz y w is te j 
W artości w tcraźn ieyszem  jego stanie, k tó ra  pod­
czas targoW  objaw iona będzie, rów nie że w \ie y  
pom ienioną niedoim kę, 1 za takąż p o  części pfo- 
w ian tsk iey  za dług kom m issioniera Z  nury  na li­
czącą się na bvłvm  M iński go mieskiego m ag istra ­
tu  pism owoditelu A ntonim  Lisowskim , takoż prze­
daw ać się będzie z publicznego ta rg u  drew niany 
tego Lisowskiego dom, zostający te ra z  w opie­
kuńczym  zarządzie, oceniony 5 oo rubli ; zatem  
życzący kupić w yżey pomienione dom y z p r z j -  
budowaniami) skrzydłam i i ruchom ością, zechcą 
p rzybyć  do tego Rządu dla targów  na term iny : 
is z y  za m iesiąc, sg i za dwa, a o sta tn i we trz y  
m iesiące od czasu W ydrukow ania tego ogłoszenia 
W S ank tpetersbursk ich  albo M oskiewskich ga­
metach. Sow ietn ik  Dcmian Czerniejew .

S ekre ta rz  Jan  Z ahorow ski.
Za Naczelnika stołu ŁaskL

2 Oświadczenie im ieniem  W W J P P . Jana i 
E leonory  z C zareyskich K om ornickich zanosi się 
z n a s tę p n e j okoliczności: W J P . Joanna W aszkle- 
w icżow a poczęła k ilkakro tn ie  upom inać się u 0- 
św iadcżających się* o niejakiś oblig i d ek re t # Ó- 
frzym any  jakoby przez zeszłego ś. p. F ranciszka 
N arym onta  W aszkiew icza K om ornika S tarodn-

bowskiego na W ; F e liiie  W olkow ysk im  ze w ska- 
zem sum m y siedmiu tysięcy  złoty ch polskich. Po­
niew aż zaś to  jey upom inanie się p rzyb iera ton  
niejakieyś napaści, w ięc oświadczający się chcąc 
raź  na zaw sze uw olnić się od podobnych korre- 
spondencyy i osunkow, oświadczają przed ca łą  
publicznością: że o żadnym  obligu i dekrecie o- 
trzym anym  przez F ranciszka W aszkiew icza na  
Felix ie W o łkow yskun  nie w iem y, ty ch  tran żak - 
tów  u siebie nie m ieliśm y i nie m am y, i nikom u 
zgoła nie oddaliśmy, na czćm  naw et w każdym  
czasie i m ie jscu  w ykonać p rzysięgę gotow i je­
steśm y. Jakow e ośw iadczenie podając do zapi­
sania do A k t sądow ych, w łasną rę k ą  w  im ienia 
własnem i żony podpisuję. D a tt w W iln ie  ro ­
ku 1826 m ca now em bra 11 dnia

Jan K om ortiicki.
R oku 1826 m ca now em bra 1 i dnia. P rzed  

aktam i Z iem . P tu  W ilengo staw ając osobiście 
W . Jan K om ornicki n in ie jsze  ośw iadczenie wpi­
sać do protokułu  podał 1 ono w tym że p ro to k u - 
le w łasnoręcznie podpisał.

Przyjąłem  Jan  Z ienkow icz Reg. i K aw aler.
TakoWe oświadczenie wolrto drukow ać dnia 

i i  listopada 1836 roku. C enzor R adzca S tanu  
Ignacy Reszka.

5 W edle Ukazu Jego Imperatorskiey M o­
ści Sarriowładnącego C ałą R ossyą e tc . e tc . e tc .

UU r. R afałow i W ęcławgowicżowi Podkomo­
rzem u dobra Norwridpol trzym ającem u, Bazylem u 
Iw anow iczow i , K raśno M iłasze wieżowi A k tual­
nem u Taynem u Sow ietn ikow i i K aw alerow i lub 
jego sukcessorom , JO . X ięciti Jm ci F ranciszko­
wi Sapieha, albo od Jego przelew  m ającym  W o - 
jewodzm ey C b m arzy n ey , lub jey sukcessorom , 
M arszalkow i C hm arze , M arszalkow i B ułhakow i, 
M arszałkow i A ntoniem u W ańkow iczow i czyli je­
go sukcessorom  , M arszałkow i Sw’ieżyń$kiemu, 
Szam belanowey z Sw ieźynskich B utrym ów  iczo- 
w ey lub jey sukcessorom , Rochowi Sygietyńskie- 
mu T y tu larn em u  Sow ietnikow i i K aw alerow i za 
przelewem  W ładysław a Zawadzkiego, R o tm istrzo ­
wi K azim ierzow i Juchnowskiem u , Porucznikow i 
Janowi M ackiew iczow i za dług ż bbligu J W . 
Jenerała G rabow skiego , czy li jego sukcessoibm  
albo nabywcom, H elenie z K uncew iczów  A ram o- 
w iczo w ey , p rezy d en to w i K asprow i Skirm unto- 
w i , sukcessorom Adariia Sk irm unta Podkom o­
rzego , P aw łow i Jan u szew iczo w i, Józefow i M iL 
kiewiczowi, B onifacem u Krassowskiem u , Joachi­
mowi M okrzeckiem u, ŁapinkieW icżowi, B arbarze 
z K annńskićh S zu m sk ie j, K om ornikow i Bobro- 
w iczow i, Szatałow em u Horodniczem ti lub  jego 
sukcessorom , B ogdaszew skietńu D ep u ta to w i, Mi­
kołajowi H ayduk iew iczow i. Podleckieriitij Sierko- 
wemu , W o łk o w i K apitanow i, Galim skiem u, Ś li­
w iń sk iem u , i P ieskiem u N adw ornem u Sow ietni- 
kow i, jakoteż starozakonnym  Lozerow i, Leybko- 
wij i Ickow i H esselow iczow i, oraz dalszym w szy­
stk im  kredytoroifl i prctensórorii lub ich sukces­
sorom  gdziekolw iek zam ieszkałym  od żał. N o r­
w ida m ającym  w ydane różne obligi, zapisy i re - 
Wersa do d a ty  18 iS  to k d  m arca 6 dnia* to  jest 
do czasu w ybyćia onego i  kraju R cssy jsk iego  i 
zaintabulow ania czyli wniesienia do Akt Z iem ­
skich M ńskich imieniem jego na la x ę  1 eżtly- 
w izyą  oświadczenia. Pozew' przed Sąd G łów ny 
D epartam entu  5 G ubernii M m skiey z In s ta n c ji  
Jana N orw ida b. Sędziego Prezjrdującego P o -



w iata  Boryeowskiego, а t e r a s  U rzędnika służby 
.ogólneу w Komissyi Rządow ey przychodów
5  .4 dr bu i Komissarza do szczególnych jpoieceń 
JO X ’ęcia M inistra Skarbu Królestwa Polskiego 
Dziedzica D óbr Norwidpol i Szm alu w Minskiey 
i  Mohylewskiey G ubernii położonych, w rzeczy
0 to : H  gdy przez wyrok Rządzącego Senatu 
na  dni o 2 ja nu ary i 182^ roku zapadły, Dekret 
Sądu Głównego z daty 20 apryla 1822 roku w 
sprawie żałującego delatora z w yźey cytowane- 
m i wierzycielami zatwierdzający 9 zastrzeżonem 
zostało  dla tegoż Norwida prawo wznowienia 
zapotrzebowania Exdywizyi nie ty lko  nad dzie- 
daicżnemi jego dobrami Norwidpola w Minskiey 
Gubernii położonemu lecz i nad majątkiem dro­
g ą  sukcessyi przypaśdź mogącym, żałujący prze­
to D elator po ustałym już życiu m atki sWey 
Brygidy z Swieżyńskich Norwidewey, stawszy 
się dziedzicem i samojednyra sukcessorem folwar­
k u  Szmakow w  Mohilewskiey Gubernii w By- 
ehowskim picie sytuowanego, stosownie do wyż 
cytowanego JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  MOhCI 
Rządzącego Senatu  Petersburskiego wyroku i 
Ukazu oraz do D ekre tu  Mińskiego Głów. Sądu
1 zapisanego W Aktach Ziem. Mińskich pod dniem
6 m arca i 8 i 5  roku i 27 maja i 8 a 4 zaniesione­
go na Sądzie Głów. Miń. Oświadczenia, oraz od- 
zownie do dalszych dowodow w toczącym się 
processie składanych i złożyć się mających, od­
dawszy dobra Norwidpol z wsiami Torhuny, 
T ru ssy  i Zaborze, przeniesione w Mińskiey G u­
bernii w Ptcie Borysowskim, oraz folwark Szrna- 
ki w Mohilewskiey Gubernii w Bychowskim po- 
wiecie po łożone, celem kontynuacyi toczącego 
się processu exdywizyynego. pozywa obżałł. w 
ty m  pozwie wyjaśnionych JOO. J W W ,  І W  W . 
t i c i )  Y >r 4 j-/* e i<»o««ó-.i»  ioł» c u tc e c s o r o W ,
i jakiegokolwiek bądź ty tu łu  nabyw ców  przed 
Sąd Głów. Miński D epartam entu  2go spraw cy ­
w ilnych w prośbach: przeznaczenia taxy  i exdy- 
wizyi, wyznaczenia na te akta Urzędników^, prze­
pisania onym reguły Sądowi exdywizorskiemu 
aw y o z a y n e y , polecenia sciągnienia kalkulacyi i 
w e ry f ik ac j i  z posiadanych funduszów i domie­
rzenia sa tysfakc ji  dla wierzycieli sposobem wie­
c z y s te j  taxy  i exdywizyi, jakotei rostrzygnienia 
tego wszystkiego podług prawa, co przy  wniesie­
n iu  spraw y żądanem będzie.

Roku i8 a 6  mca 8bra 20 dn ia ,  W o ź n y  ni- 
i e y  w yrażony świadczę, iż dwie kopije takowe» 
go pozwu w  sprawie W JP an a  Jana  Norwida b. 
Prezyden. Sądu powiatowego Borysowskiego, je. 
dną  W JP an u  Mikołajowi Haydukiewiczowi S ę ­
dziem u Granicz. Ptu Mińskiego, drugą W JP an u  
Janowi Łapinkiewiczowi nadwornemu Sowietm- 
kowi, ocaewiście w  ręce w mieście Mińsku we 
w łasnych ich domach przed Sąd Głów. D epar­
tam entu  ago Gubernii Mińskiey podałem. Dat 
u t  eupra. B a r t ło m ie j  Birulla W oźny  Sądu Gł. 
ago Depar. Guber. Mińskiey.

Roku 1826 8bra 20 dnia, N a Urzędzie J E ­
GO IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI Ziemskim Ptu 
Mińs. s tanąw szy osobiście JP an  W o ź n y  wyźey 
w yrażony takow ą re la c ją  podanego pozwu ze­
znał, i to  svee zeznanie w protokole aktykacyow  
i zeznań własną rę k ą  podpisał, przyjąłem i że 
jest w  Xięgach świadczę, Leonard Bartoszewicz 
Z. P tu  Miń. Regent.

W y p is  z xiąg Ziemskich potocznych P o ­
w ia tu  Mińskiego.

Roku 1826 miesiąca ok tobra  90 dnia. N a 
R z ę d z i e  J E G d  IM P E R A T O R S K IE Y  M OŚCI

Ziem. P tu  Mińsk, s tanąw szy osobiście J p .  Vf<j- 
źny niźey w yrażony re la c ją  podanego pozwu ze* 
znał i to swe zeznanie w protokole aktykacyow 
a zeznań własną ręką  podpisał, k tó re j  wyrazy t a ­
kowe: Roku 1826 miesiąca oktobra 20 dnia. W o ­
źny niżey wyrażony świadczę, iż dwie kopije 
takowego pozwu w sprawie W .  JP . Jana N o r ­
wida b. Prezyd. Sądu Ptu Borysowskiego jedną 
W ,  JP. Mikołajowi Haydukiewiczowi Sędziemu 
Gran. P tu  Mińsk., drugą W . JP .  Janowi Łapińkie- 
wiczowi nadwornemu Sowielnikowi oczew iście w 
ręce w mieście Mińsku we w łasnych ich domach 
przed Sąd Główny Departamentu 2go Gubernii Miń­
skiej podałem-, Dat u t  supra, u tey relacyi pod­
pis woźnego takowy: Bartłom ie j Birulla W oźny  
Sądu Głównego »go Departam entu  Gubernii Miń­
skiej 7 jakowa relacya po zeznaniu JP  W o źn e­
go jest do xiąg Ziemskich potocznych P tu  Miń­
skie w p isana ,  a z nich i ten wypis tegoż cza­
su pod pieczęcią urzędow ą Ziem. P tu  Mińsk, 
stronie potrzebującej jest wydań.

Zgodno z xięgami Leonard Bartoszewicz 
Ziem. Ptu Mińsk. Regent.

Roku 1826 mca 8bra 25 dnia. W o ź n y  n i­
źey wyrażony świadczę iż kopią takowego po­
zwu w  sprawie W .  JP .  Jana Norwida b. P r e ­
zydenta Sądu powiatowego P tu  Borysowskiego 
JVV. Rafałowi W ęcław ow iczow i Podkomorze­
mu oczewisto w majętności Norwidpolu w Pcie 
Borysowskim leżącej,  przed Sąd Główny Depar­
tam entu  ggo Gubernii Mińskiey podałem, a dla 
uwiadomienia dalszych pozwanych przed tenże 
Sąd Główny zaadcy towanyeh ninieyszym po­
zwem przez Gazetę Kuryera Litew. zawiadamiam. 
Dat ut supra.

B art łom ie j  Birulla W o ź n y  Sądu Głównego 
2go D epartam entu  Gubernii Mińskiey.

Roku 1826 miesiąca oktobra 25 dnia. P rzed
Aktami JEGO IM P E R A T O R SK IE Y  MOŚCI Ziem- 
ikiemi P tu  Borysow. stawając osobiście JP . W o ­
źny w yź wyrażony takowy kw it  re la cy jn y  po­
danego pozwu ustnie zeznał. P rzy ją łem  Bogu­
sław Giedroyć Regent Ziem. P tu  Boryaow.

W ypis  z xiąg Ziemskich Po tocznych  P o ­
wiatu Borysowskiego,

Roku 1826 miesiąca oktobra 2 5 dnia P rze d
Aktami JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI Z em- 
skiemi P tu  Borysow. stawając osobiście JP .  W o ­
źny niźey wyrażony kw it  r e la cy jn y  podanego 
pozwu ustnie zeznał, którego brzmienie takowe. 
Roku 1826 miesiąca oktobra 2З dnia W  oźny 
niżcy wyrażony świadczę iż kopią takowego po­
zwu, w sprawie W .  JP . Jana Norwida b. P r e ­
zydenta Sadu powiatowego P tu  Borysowskiego 
J W .  R afi łow i W ęcławow iczowi Podkomorzemu 
oczewisto w majętności Norwidpolu w p c ie  Bo­
rysowskim leżące j przed Sąd Główny D ep ar ta ­
mentu 2go Gubernii Mińskiey podałem, a dla 
uwiadomienia dalszych pozwanych przed tenże 
Sąd G łów ny zaadcytow anych ninieyszym po- 
zwem/ przez Gazetę Kuryera Litewskiego zawia­
damia. D a t  u t  supra. U tey  relacyi podpis W o ­
źnego takow y B ar t ło m ie j  Birula W o źn y  Sądów 
Głównych ago D epartam entu  Gubernii М 'іь к іеу  
która ta  relacya po zeznaniu jest w Xięgi Z iem , 
potoczne P tu  Borysowskiego przyjęta i wpisa» 
ва  , a z nich i ten  wypis teyźe d a t ty  pod pie­
częcią U rzędow ą tegoż powiatu stronie jest wydań»

Zgodno z xięgami. Bogusław G iedroyć  Re** 
gent Z. P ow ia tu  Borysowskiego.

Dozwolono drukować dnia 5 listopada 18526 
roku , Cenzor Symon Żukowski.


